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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a r sz a w ie :

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kw arta ła ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

lHriMkT WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. S 

kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedyńczy kop. 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a ła c u  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  w iersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy k. 20, na  6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ą mniejsza.

R eklam y przyjm ują sią po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Spirydona Biskupa.
Ju tro  św. Ireneusza i Ezebiusza.

«= Dziś, o godzinie 9-ej rano, w kościele 
archikatedralnym  i metropolitalnym ś-go 
Jana , odbyła się wotywa z wystawieniem N. 
Sakramentu „Cybavit“ zwana.

Roiportądzenie Ministra Spraw Wewnętrsnyck.

27 listopada 1876 roku.

Za naruszenie, w Nr. 324 gazety „Birże- 
wyja Wiedomosti" i w Nr. 267 gazety „No- 
woje W rem ja“, rozporządzeń oznajmionych, 
na zasadzie prawa z 16-go listopada r. b., 
M in is te r  Spraw- W ewnętrznych postanowił: 
zabronić sprzedaży pojedynczych numerów 
gazet „Birżewyja Wiadomości- i „Nowoje 
W remia", na dwa tygodnie. (£>„” Warsz.)

== Rada Miejska Warszawska Dobroczyn­
ności Publicznej podaje do wiadomości, że 
21 lutego (5 marca) 1877 roku, z procentów 
od kapitałów łegowanych przez ś. p.

1) Księdza Franciszka Bohomolca,
2) Franciszka Nakwaskiego,
3) Józefa Krzyżanowskiego,
4) Rozalję Fontana,
5) Karolinę Kuczkiewicz,
6) K larę Pawłosiewicz,
7) Bronisława Krzyżanowskiego,
8) Franciszka Antoni ;go Welke, i

9) Księdza G rzegorza W yrzykowskiego, 
na wsparcie biednych wstydzących się że­
brać, przypada do podziału:
15 wsparć po rs. 54 na sumnę . r. 810 
33 wsparć po rs. 13 k. 50 na sumę r.445 k. 50 

1 wsparcie w sumie . . . . r. 2 k. 20
czyli 49 wsparć na sumę r. 1,257 k. 70

Przeto osoby pragnące współubiegać się 
o pozyskanie jednego z pomienionych 
wsparć, obowiązane są najpóźniej do dnia 20 
stycznia (1 lutego) 1877 roku wnieść o to 
podanie do Rady Miejskiej, krewni zaś ś. p. 
Rozalji Fantana lub jej męża, o ile jeszcze 
z tego zapisu nie korzystali, przy podaniach 
winni dołączyć:

a) dowody usprawiedliwiające pokre­
wieństwo ich z zapisodawczynią ś. p. Rozalją 
Fontana, lub jej mężem, poświadczone przez 
władzę właściwą;

b) metrykę urodzenia;
c) książeczkę legitymacyjną, i
d) świadectwo dwóch właścicieli nierucho­

mości, poświadczone przez właściwą władzę 
policyjną, o ich ubóztwie i prowadzeniu się.

=  Z okazji zapowiedzianego na So­
botę, trzeciego koncertu pana Zarębskie­
go, na k tóry  zapewne niem ała liczba 
zgromadzi się słuchaczy, by znakom itą 
technikę, tego młodego a skończonego 
już w irtuoza podziwiać, chcemy pomó­
wić o jednej kwestji, adm inistracji po­

ranków i wieczorów m uzykalnych do­
tyczącej, małej a mimo to dosyć wa­
żnej.

Z dawnych lat, przyjętym  zwyczajem; 
sprzedażą biletów na koncerta (nie po­
sługujące się stosuneczkami pryw atne- 
mi i agitacją, często dosyć na trę tną  
przyjaciół i protektorek) powierza się 
księgarniom , tym  mianowicie, które 
się wydawnictwem n u t trudnią. P rzy 
wielkim natłoku amatorów, podobny 
obrót spraw y byłby wygodny dla me­
lomanów, zaopatrujących się w m uzy- 
kalja danej księgarni, bo byliby pewni, 
że zawsze miejsca dostaną, i wygo­
dnym  dla samych sprzedających, bo by 
im daw ał możność przysłużenia się 
swoim kundm anom .

W zwykłych okolicznościach bileta 
spoczywają na dnie kassy, i kupuje je  
kto zechce.

Jeżeli koncert ma świecić pustkam i, 
wszystko idzie dobrze, a rzadki ama­
to r znajdzie w każdej z księgarni dosyć 
biletów by miedzy niemi mógł wybrać 
i usadowić się w sali jak mu wygodniej.

Przy lepszem powodzeniu koncertu, 
manipulacja dzielenia biletów między

SKRZYPEK BERIOT.
K arol A ugust de Beriot, pochodził ze sta­

rożytnej rodziny, w mieście Louvain. Ogro­
mny talent jego do muzyki, rozwinął się 
z nadzwyczajną szybkością; w dziewiątym 
roku występował już z wielkiem powodze­
niem w koncertach. Opiekun jego (gdyż de 
Beriot był sierotą), widząc wielkie zamiło­
wanie, połączone z takieini zdolnościami, wy­
prawił malca do Paryża, gdzie przyjęty do 
klassy Baillot’a, zaszczycony został nagrodą 
na konkursie w r. 1814.

Okoliczności polityczne zmusiły go wkrót­
ce do powrotu, do rodzinnego miasta, gdzie 
przepędził kilka lat w nieustającej pracy; 
w r. 1821 udał się powtórnie do Paryża i 
dał się słyszeć w kilku salonach; powodzenie 
jakiego tam doznał wtedy, było przepowied­
nią dalszych tryumfów. Najwyższem jego ży­
czeniem było zyskać uznanie ówczesnego dy­
rektora Opery, Viottego. Wiadomo, ile tru ­
dności spotyka w Paryżu każdy poczynający; 
de Beriot postanowił odważnie je  atakować, 
byle dopiąć swego celu. Pewnego razu udał 
się do impressaria, zmusił go prawie do wy­
słuchania kilku ustępów i zażądał jego zda- 
nia- Audaces fortuna juvat. Młody wirtuoz 
zachwycił mistrza i uzyskał od razu jego 
przychylność; jemu to de Beriot zawdzięczył

zaproszenie do współudziału w koncertach 
publicznych, tam mu się udało zwrócić na 
siebie uwagę Rossiniego, który był wtedy u 
szczytu talentu i sławy; dzięki tej podwójnej 
opiece, młody artysta,—uwielbiany i zapra­
szany, zyskał wkrótce europejską sławę.

Ścisła przyjaźń łączyła go z harfistą La- 
basze, który, mimo młodego wieku (gdyż 
liczył dopiero lat dziewiętnaście), nie ustępo­
wał mu pod względem talentu. U kładali ra­
zem koncerta na skrzypce i harfę z motywów 
Rossiniego i zachwycali nimi słuchaczy, gdy 
je  razem wykonywali na popisach publicz­
nych lnb w salonach. W roku 1824 ci dwaj 
przyjaciele udali się do Londynu, gdzie wal­
czyć musieli z niechęcią i opozycją, stawianą 
im przez wielbicieli harfistów Dizi i Costi, i 
przez zwolenników skrzypka Mori; wyższość 
młodych wirtuozów za nadto jednak widocz­
ną była, aby walka ta długo trw ać mogła. 
Gdy w roku następnym udali się powtórnie 
do Londynu, przyjęto ich z zapałem, na jaki 
tylko zdobyć się mogą anglicy—de Beriot 
zaproszony kilkakrotnie do przyjęcia udziału 
w koncertach Towarzystwa Filharmonijnego, 
zbierał laury na niwie Albionu. Powodzenie 
jego rosło z dniem każdym. Za najlepszy 
dowód wielkiego rozgłosu, jakiego doczekał 
de Beriot w Anglji, posłuży następujące zda­
rzenie, opowiadane przez współczesnego mu 
F  otisa: »

„Podczas mego pobytu w Londynie (mó­

wi Fetis) w roku 1829 de Beriot, Labasze i 
ja  mieszkaliśmy razem; pewnego dnią, około 
północy, lokaj zawiadomił mojego towarzy­
sza, że jakiś dżentleman pragnie z nim po­
mówić, dziwnem wydało się nam podobne żą­
danie w tak spóźnionej porze; de B eriot je ­
dnakowoż udał się do pokoju, w którym 
oczekiwał go nieznajomy. Po chwili zadzwo­
nił i kazał sobie przynieść dwoje skrzypiec, 
ciekawość nie dozwoliła nam udać się na spo­
czynek, postanowiliśmy więc doczekać się 
końca tej dziwnej wizyty. Niespełna w pół 
godziny, de Beriot powrócił, śmiejąc się gło­
śno; dżentelman pragnął pobierać lekcje mu­
zyki, gdy de Beriot oświadczył, iż przyjmu­
je propozycją i cena została umówioną, na 
zapytanie, kiedy pragnie rozpocząć lekcje, 
dżentleman odpowiedział:

„Tout d e  suite."
„Comment! apresent?*
„Ob! yes.“
„Soit.“
I  wtedy to de Beriot z a ż ą d a ł skrzypiec. 

Uczeń-amator niemiłosiernie obchodził się 
z instrumentem, wydobywając z niej najdzi­
wniejsze tony; zmęczony ciągłemi usiłowa­
niami nauczyciela, by smyczek jego dopro­
wadzić do posłuszeństwa, dżentelman nako- 
niec prosił de Beriota, aby mu zagrał etudę, 
nad którą daremnie się trudził, co też de Be­
riot uczynił; gdy skończył, anglik wyjął gwi­
neę, położył ją  na kominku, ukłonił się po-



kilka miejscowości ma pewne ujemne 
strony, pochodzące mianowicie z samej 
kon tro linad  biletami, prowadzonej przez 
dyrekcję teatrów. W skutek tego bilety 
te, pomieszczone są w oddzielnyah, o- 
Stemplowanych zeszytach, a po w ydar­
ciu, uważane byw ają za sprzedane i ule­
gają opłacie na rzecz teatru. W  ten tedy 
sposób szczególniej przy niedogodnej sy­
tuacji sali resursy, i podziale krzeseł na 
k ilka partji żadna księgrrnia nie może 
mieć po kilka biletów w każdym rzędzie, 
ale co najmniej musi brać książeczki 
z całemi rzędami a am ator wybierający 
miejsce w sali, odsełanym bywa od je­
dnej księgarni do drugiej, aby żądane 
bileta mógł dla siebie odnaleźć. Usunąć 
podobną niedogodność można jedynie 
zmniejszając ilość miejsc sprzedaży bi­
letów  i reponując je  w paru znaczniej­
szych księgarniach, w środku miasta 
sytuow anych. Z prawdziwą też przy­
jemnością możemy zakumunikować ogó­
łowi, że prom otor ajencji koncertowej, 
p. N irnstein, rozważywszy położenie 
i uznawszy jego niedogodności, stosując 
się przytem  do wyraźnych żądań publi­
czności, postanowił sprzedaż biletów 
skoncentrować w dwóch księgarniach, 
a mianowicie u G ebethnera i W olfa 
i  Hesicka. Z początku może to być 
troszkę subiekcjonalnem dla mieszkań­
ców niektórych odleglejszych ulic, ale 
niebawem swoboda w wyborze biletów 
zrównoważy tę małą niedogodność, tein 
bardziej że rozprzedaż zaczyna się do­
syć wcześnie, by każdy am ator koncertu 
mógł, przechodząc koło k s ię g a rn i , po bi­
le t wstąpić, a nie potrzebował umyślnie 
poń chodzić.

Zobaczymy, jakie ta  nowość znajdzie 
uznanie między melomanami nadw i­
ślańskiego grodu?

Zdaje nam się że dobre.

w ażnie i znikł— nie widziano go od tej pory. 
Jak o ż , po niejakim czasie, de B erio t dow ie­
dział się, że jak iś  skrzypek  am ator ty tu łu je  
się jego  uczniem; z opisu poznał owego dżcn- 
telm aua, którem u widocznie szło tylko o ty tu ł 
ucznia najznakom itszego wówczas wirtuoza.

W  tym czasie, opow iada dalej Fetis, de 
B erio t zajęty urządzeniem  koncertu, co bywa 
rzeczą tru d n ą  w L ondynie , p ra g n ą ł zaprosić 
do.w spółudziału  znakom itą śpiewaczkę, pa­
n ią  M alibran; wiedząc, iż m iałem  niejaki 
n a  nią w pływ , byłem  bowiem najlepszym  
przyjacielem  je j ojca, u d a ł się do m nie z pro ■ 
śbą, bym w ym ógł na niej przyrzeczenie 
w spółudziału w tym  koncercie. Nie przyszło 
mi to  bez trudności, gdyż słynna artystka 
w iedziała, że de B eriot z zapałem  przykla­
skiw ał talentow i panny Sontag. „Czemuż, 
odpow iedziała mi, nie uda się de B erio t do 
tej, k tó ra  go tak  zachwyca! T alen ta  ich 
wdzięczne, gładkie, więcej do siebie p rzy ­
padają , mój Śpiew zbyt dla niego dzik i.“

U dało  m isię jednakow oż rozbroić artystkę 
I uzyskać jej przyrzeczenie. Ten to właśnie 
koncert spowmdował zbliżenie tych dwóch 
znakom itości, i p rzy jaźń  ich od tej pory  nie 
zachw iała się na chwilę. Podróżow ali razem  

o W łoszech i zwiedzili B elgją, a wszędzie 
yli z zapałem  przyjm owani i zbierali wspól­

nie iau ry . Częsta sposobność, jak ą  m iał p rzy - 
słuęhtw ania się śpiewowi tej natchnionej ko­
biety, w yw arła na niego w pływ  nader szczę-

=  Na wczorajszem przedstaw ieniu baletu 
„F lick  i F lo c k “, w końcu pierw szego aktu, 
zd a rzy ł się sm utny w ypadek. P a n  P., tan ­
cerz „corps des balle ts11, w czasie zapadania 
się trap p y , z orszakiem  króla Gnomów, źle 
na takowej stanął, stracił rów now agę, w padł 
pod scenę i tak się po tłuk ł, że będzie m usiał 
dłuższej uledz kuracji.

=  Słyszeliśmy, że na następne przedstaw ie- 
nie „S trad io tty ”, tańće z aktu  5-go, m ają 
być przeniesione na ak t czw arty.

H rab ia  J a n  A leksander F re d ro , pod­
czas ostatniego swego pobytu w W arszawie 
ułożył się podobno z D yrekcją Teatrów  
o przedstaw ianie komedji śp. A leksandra 
F re d ro —z pp. G ebethnerem  i Wolffem, kon­
kurującemu o wydanie tych dzieł d ram atycz­
nych—umowa, ja k  nas zapewniono, nie p rzy ­
szła do skutku.

=  M alownicza przejażdżka z W łoch  do 
H iszpanii. Z ustronia Ita lii w zamki Ib erji 
się przeniosły, a było ich siedm.

O rk iestra  dam ska pod dyrekcją  panny 
Pauliny K ugler zostająca, przeniósłszy się 
z Tivoli do A lham bry, licznych nagrom adza 
słuchaczów, którzy  przyklaskując ochoczo 
walcom i polkom  skocznym, rzeczyw iście 
wzorowo w ykonyw anym —dyski chętnie ofia­
ru ją , zapijając piwo po cenach um iarkow a­
nych wydzielane.

=  Sale R edutow e zaludniły  się wczoraj. 
P o d  okiem budow niczego Schim elpfeniga, 
ustaw iono znane ju ż  w arszaw ianom  nam ioty, 
tapicerzy firankam i w nętrza ich ozdobili a li­
czne i gustow ne festony, kokardy i proporce, 
zwieszono nad te piękne wystawy sklepowe. 
D zięki energicznym  staraniom  kom itetu ba­
zarowego, tegoroczny ja rm ark  p rzedśw iąte­
czny a elegancki, nie tylko nie ustąpi, ale 
przewyższy swych poprzedników , od których 
na pozór niczem się nie różni.

Zanim  etatow y nasz hum orystyczny felje- 
tonista, na skrzydłach fantazji się unosząc, 
dobroczynne skutki B azaru , stylem  poe- 
ty c z n y m  —  o p ie w a ć  z a c z n ie ,  z a n o tu j e m y
k ilka faktów, k tó re  nam się w oczy rz u ­
ciły i godne są uw agi jako  nowość. Jak im  
byw a B azar, wiecie to dobrze, co w nim bę­
dzie tego ro k u —przekonać się czytelnicy mo­
żecie bardzo łatw o, ale pozwólcie mi zachę­
cić was do onego przekonyw ania się.

Najlepsze, rzec m ożna, miejsce na sklep, na 
tle lustrzanem , po panu  Lechoczky, zaj-

śliwy. C enne przym ioty  wykonania, jak ie  ju ż  
posiadał, spotęgow ały się podniosłością stylu. 
W  koncercie danym  w teatrze San-C arlo, 
w N eapolu, r. 1831, w prow adził słuchaczy 
w praw dziw y zachwyt, co n ie b y ło  rzeczą 
łatw ą, gdyż włosi nam iętnie m iłując śpiew, 
niewiele w tedy zw racali uw agi na popisy in ­
strum entalne; zostawszy w m arcu r. 1836 r. 
mężem pani M alibran, de B erio t pow rócił 
z nią razem  do B ruxelli, gdzie w ystępo­
wali, po raz pierwszy, z niesłychauern powo­
dzeniem, w koncercie, danym  na korzyść b ie­
dnych cudzoziemców. P an i M alibran  de B e ­
riot, wśród upojenia i sukcessów m arzyła o 
pj-zyszłości pełnej szczęścia i sław y; niestety! 
nie przeczuw ała, iż szczęście to tak  k ró tko  
trw ać m iało. W  ostatnich dniach kw ietnia 
udali się do Londynu, gdzie w racając z k o n ­
nej przejażdżki, w skutek potknięcia się ko­
nia, pani de Beriot u leg ła  w ypadkow i, który  
spowodował najsm utniejsze następstw a.

Silne uderzenie głow y o kamień, pozbawiło 
ją  przytom ności; z energią godną podziwu, 
przezw yciężyła ból, i nie zw ażając na swe 
cierpienia, udała się z powrotem  do B ruxelli, 
następnie do A ix-la-C hapelle, gdzie wspólnie 
z mężem występowała w dwóch koncertach; 
dla tych jednak, k tórzy  ją  znali z bliska, wi­
doczną była zm iana w je j usposobieniu i oba­
wiać się poczęto cierpienia mózgowego. W e 
wrześniu zmuszoną była, z powodu zaw artej 

I umowy, udać się do M anchester; było  to

i mie pan Podgórski z lam pam i, k tóre nie w ąt- 
! pliwie świetnie w yglądać będą. N aprzeciw  
i niego L oth , w dw óch sklepach, sztucznemi 
krzakam i okalającem i dwa naturalne kwiaty, 

j  wabić będzie publiczność, 
j Zeszłoroczne miejsce p. S pringera  zajął 
i pan D obrycz, a naprzeciw  p. M ieczkowskie­
go, produkującego p o rtre ty  w  N r. 16 — fi­
gurow ać ma nowa firma -  w yksatynow a— p. 
W ierzbickiego, a przy niej sklep własny, 
dam .

Zapowiedziane przez nas obrazki pp. K o- 
strzew skich ozdobą są jego praw dziw ą — 
szkic przedstaw iający dziew czynkę wiejską, 
gapiącą się na wystawę sklepową, ja k  
słyszeliśm y, nabytym  został. P en d an t do 
niego stanowi chłopiec wiejski z choinką.

W  ślicznej oranżerji, na środku sali, sp rze­
daw ane będą heliom iniatury p. E li (M ale- 
szewskiego) i bony na takowe.

A  propos bonów. P an  Zawiszewski dał 
nowość bo, bony na węgiel kamienny.

Miejsce zajmowane zwykle przez estradę 
koncertową zajmuje, ja k  zwykle sklep 
dobroczynności. Są tam  zabawki d la  dzieci 
i pożyteczne dla nich przyrządy: książki, ro­
boty włóczkowe i sztychy, a nizkie oszacowa­
nie tych przedm iotów wyrażające się w podpi- 
sach pod dowcipnem i figlami, ku uciesze 
dziatek przeznaczonem i, o konkurencji k u ­
pujących i podbijan iu  się w cenach in  p lus 
wnioskować pozwala.

=  Kasa Pożyczkowa Przemysłowców War­
szawskich podaje do wiadomości uczestników  
tejże kasy, że w ypłata procentów  za rok b ie­
żący, od sum złożonych na lokacją procento­
wą, dopełniać się będzie każdodziennie, p o ­
czynając od dnia 3 (15) grudn ia  r. b.

=  Słyszeliśm y, że właściciele cukierni 
D ietrich i S -ka od N ow ego-Roku, idąc za 
godnym  naśladow ania przykładem  pana Tou- 
ra , urządzają, u siebie lekcje w ieczorne dla 
uczniów z p iekarni i sklepu

=  W  roku  p r z y s z ły m  w ydane zo s tan ie  
dzieło p. t. „Ż yciorysy znakom itych, w spół­
czesnych ludzi“ . P ub likacja  ta zeszytowa, 
drukow ać się będzie u  p. K aufm ana, a sk ład  
jej głów ny jest u  T renk lera , pierw szy zeszyt 
pomieści biografję K azim ierza B rodzińskie­
go, potem  pójdą M atejko, M ikniewicz, D i­
ckens, G am betta i t. d.

=  O negdaj, jako we w torek po N iepoka-

ostatnie jej wystąpienie, skończywszy duet 
z „A ndronico" śpiewany wspólnie z panią 
G aradori, p ad ła  bez przytom ności.

O d tej pory  niemoc nie pozostaw iła żadnej 
nadziei; zgasła 23 września 1836 r. w dw u­
dziestym  ósmym ro k u  życia w całym  b lasku  
talentu sław y i szczęścia. Po tak  ciężkiej 
stracie, S.' B erio t p rzepędził w B rukselli 
cztery  lata w sm utku, nie dając się słyszeć 
nigdzie; dopiero w roku  1840 przedsięw ziął 
podróż do Niemiec i A ustrji. Pow róciw szy 
do B elgji, m ianowany został profeśsorem  
królew skiego konserw atorjum  m uzycznego i 
tam  w ykształcił św ietny zastęp uczniów, do 
których należeli: H en ry k  Y ieuxtem ps, Colyns, 
Gleichaeff, M onasterio, Schreurs i wielu 
innych, rów nie znakom itych artystów . P o ­
cząwszy od roku  1846, siły jego widocznie 
słabnąć zaczęły i niezadługo z m u s z o n y  zo­
stał przerw ać swe w ykłady w konserw ator­
jum , a udaw szy się, w ro k u  1852, do P aryża 
prawie raptownie w zrok utracił; nie zrażony 
tak ciężką niemocą, nie przestaw ał pisać 
koncertów, z pom iędzy których pozostało 
k ilka wielkiej wartości. O statn ie lato Spę­
dził w B r u x e l l i , '  otoczony współczuciem  i 
szacunkiem  ivszystkich, Zm arł 8 kw ietnia 
1870 roku, w wieku la t 68.

I



łanem  Poczęciu N . M arji P anny , w mieście 
powiatowem  P łońsku , w gubern ji płockiej, 
od b y ł się ostatni tegoroczny ja rm ark . K oni 
dostaw iono bardzo wiele, ale pokupu na nie 
nie było, zboże poszukiwane, p łacono po 13 
rub li para.

=  O d  przyszłej niedzieli, za tydzień, p rzy ­
pada wigilja Bożego Narodzenia. Że jednak  
przepisy kościelne nie dozwalają, obchodzić 
j ą  w dniu św iątecznym , w roku bieżącym, 
przenosi się ona n a  sobotę, o czein z am bon 
kościołów ogłoszone zostanie.

=  W  dobrach K rysk , w powiecie P ło ń ­
skim , gubern i Płockiej, założoną została ole­
ja rn ia . k tó rą  zasila opałem  eksploatow any 
łom od nijakiego czasu torf.

=  D o obrazu Rafaela „Fam ilja Św ięta’’, 
o  k tórym  wczoraj donosiliśmy, w ykonyw a się 
W pracow ni p. C hilkiew icza przepyszna rze­
źbiona ram a.

=  Na dzień wczorajszy, W arszaw ski Sąd 
H andlow y zapow iadał nadzwyczaj ciekaw ą,
bo pierw szą w sw oim rodzaju, spraw ę Augu- nek w yszedł dobrze, 
sta h r. 1\ z Zarządem  D rog i W arszaw sko- ryska policja

Szekspira: „Romeo i Ju lj i" , u tw oru m łodego 
kom pozytora Czajkow skiego, k tórego k ry ty ­
cy zaliczają do muzyków przyszłości, a sam 
jego utw ór krytykują.

-a W  G enui u m arł kom pozytor i d y rek ­
to r o rkiestry  w teatrze  C arlo-Felice, G io­
vanni Serva. U rodził się w r. 1787, pozosta­
wił po sobie kilka m anuskryptów , podobno 
w ysokiej artystycznej wartości.

=  Cecylja R itter, śpiewaczka T ea tru  L i­
rycznego, w P aryżu , m ająca w roli W irginii 
z opery M assego, niesłychane pow odzenie — 
w tych dniach dopiero la t 17 skończyła.

Sądzę, że ani czytelnicy, ani pana R itte r 
(przypuśćm y że ona „A n trak t"  czytuje) tej 
n iedyskrecji za złe nam nie weźmie.

-a- Zapew niają, że osady rolne przynoszą 
społeczeństw u w ielkie korzyści. Chcemy 
tem u wierzyć; tymczasem zanotujem y, że 
najw iększe korzyści przyniosły  one choć ma- 
terja lne  tylko pięciu małoletnim przestępcom  
osady M eissel’a pod Pontoise, we F ran c ji, 

j k tó rzy  zdołali w ym knąć się z zakładu, za­
braw szy kassę...

— Na linji telegraficznej P a ry ż  L yon, ro ­
biono próbę, przesełania za pom ocą e lek try ­
czności, fotograficznych portretów . R ysu- 

P ró b ę  u rządzała  pa-

Wartość Monet z d. 13 Grudnia. 

(notowanie nieurzędowe).

■ Marka niemiecka . . rs. —  kop. 41 lL
Gulden austryjacki . . . .  , ,  —  „ 6 5
Frank ....................................... „ —  „ 3 2'/,j
Funt S z t e r l in g ................................   8  ,, 2 7

W iedeńskiej. S pó r idzie o zw rót kosztów 
poniesionych na ekstracug, k tórego pan P . 
użyć musiał, aby w ynagrodzić sobie ważne 
d lań  opóźnienie pociągu zwyczajnego jak im  
p rz y b y ł był nad granicę.

O tóż wczoraj na żądanie obrońcy, strony 
pozw anej, pana Wolffa, a za zgodą adwokata 
ze strony hr. P . — pana J .  M. K am ińskiego, 
Sąd H andlow y spraw ę tę do następnej Ś ro ­
d y  odroczyć postanowił.

 ̂— D yrekcja Szczegółowa Tow arzystw a 
K redytow ego Ziemskiego w Suw ałkach, w y­
staw ia na sprzedaż przez publiczną licytację 
5 m ajątków  ziem skich na ogólną sum m ę rs. 
76,359 kop. 80. Sum a zaległości, za k tóre  
wystawiono je  na sprzedaż wynosi rs. 3,367 
kop. 60.

=  K om iczna opera w W iedniu, w ystawi­
ła  w tych dniach „Z am pę“ z ogrom nem  po- 
podzeniem .

G łów ne partje  śpiewali: panna V ogel i pan 
Randolfi.

=  W e w torek w wiedeńskim  S tad tthea- 
te r, m iano wystawie po raz pierw szy trage- 
dję G reifa  „N eron" z następującą obsadą: 
N ero— R obert, A g rip in a—p. Weisse, O cta- 
w ia— p. W ew erka, B ritan n ik —panna S al­
dem , G a lta —pan G reve, Seneka— V aillant, 
P o p e a —pani F ran k , A ktea— panna A lb rech t 
i t. d.

-a- T raged ja , p. t. „M aurycy Saski", 
przedstaw ioną została niedaw no, po raz 1-y, 
w K rólew cu.

-a- J a k  już donieśliśm y, w ystaw ioną b ę ­
dzie w W iedniu , w K arl theater, opera S trau s­
sa  J a n a  „M atuzalein." P ierw sze p rzedsta- 
w ien iem aodbyć się, stanowczo, d. 5 stycznia. 
N azaju trz , po przedstaw ieniu, S trauss wyje- 
dzie do P aryża , na skutek zaproszenia pana 
H alanzier, aby objął dyrekcję o rk iestry  na 
balach Opery. C ztery  będą bale O pery , a na 
n ich  S trauss dyrygow ać będzie w ykonaniem  
jego  wyłącznie kom pozycji od 1-ej do 3-ej 
rano, za co otrzym a 16,000 fr. S trauss ukaże 
się w P ary żu  na czele ork iestry  wielkiej ope­
ry , d. 13 stycznia.

R yszarda agnera  spotyka szereg

=  O statn i N r Illustrac ji londyńskiej, m ię­
dzy innemi ciekawem i rysunkam i, zam iesz­
cza p o rtre t M arkiza de Salisbury , rep re ­
zentanta specjalnego A nglji, na konferen­
cjach konstantynopolitańskich , prócz tego 
daje rysunek  przedstaw iający: zam knięte 
w klatce żelaznej, rozm aite indyw idua, k tóre 
popełniły  nadużycia, przy ostatnich wybo­
rach na prezydenta Stanów  Zjednoczonych.

-a- M inister włoski, spraw  zagranicznych 
M elegari, dostał d. 9 b. m. ataku apoplekty- 
cznego. J e s t  jed n ak  na drodze w yzdrow ie­
nia.

-a- G ru p a  lwów, ulana z brązu, u tw oru 
W olfa, przyozdobi w krótce T h ier - G arten  
w B erlinie. U staw ioną będzie w alei za b ra ­
mą B randeburgską, pr-owadząca do K em - 
per-platz. Podm urow anie kam ienne, pod po- 
m ienioną na g rupę , ju ż  je s t ukończone.

-a- N a miejsce kaznodziei kościoła nowe­
go w B erlinie, D -ra  Sydow , k tó ry  usunął się 
zupełnie z pow odu podeszłego wieku, zapro­
szony został kaznodzieja K o llreu te r z L o n ­
dynu, lecz obejmie nowe obow iązki po Bo- 
żem N arodzeniu , roku przyszłego.

Targi Warszawskie z dnia 13 Grudnia.
(na P lacu  W itkow skiego;

PszeDica 242 f. smol. i ordyn.
„ „ p stra  i dobra

. „ „ wyborowa
Żyto 242 wyborowe . . . 
Jęczm ień,^ i 4-ro rzęd. 202 f.
O w i e s ............................. 124 f.
K a r t o f l e ....................................
S iano .........................................
S ło m a  ....................................

Pud

rs. i k.

l | l2 ' /2
1 23

korzec 
od do

rub. sr. i kop.

60 
10 
80

85 
1 '90 
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90
65
25

93
50
40

! Dowozy: osią pszenicy 425, żyta 180, jęczm ienia — , 
J owsa 200 korcy.

dłem

B yłem  wczoraj w teatrze.
A  co grano?
F lick  i F lock.
Jak że  się to podobało.
W idziałem  tylko F licka , gdyż wysze- 
wcześniej i nie doczekałem  się Flocka.

Okowity cena, garniec 215 —217.

=  Dziś w dalszym ciągnienia 5-ej klasy 
L o terji, znaczniejsze w ygrane, pad ły  jak  na­
stępuje: N r. 9,714 rs. 40,000 u  T ried a  
w M arjam polu: 12,218 u D awidson w W a r­
szawie; 18,587 u Skokow skiego w W arsza­
wie; i 19,649 u Lew artow skiego w W arsza ­
wie po rs. 2,500; 1,117 u Sachsa w W arsza ­
wie; 10,295 u  Sm oleńskiej w W arszaw ie; po 
rs. 1,000; 16,365 u Elechnow icza w P rzcd - 
burzu rs. 500; 836, 3,954, 7,035, 13,718 
i 21,616 po rs. 200.

On. G ołąbko m oja — pozwól się poca­
łować.

Ona. N iewolno, mój ty  sokole.
On. Dla czegóż, moja koteczko?
Ona. Bo uważam, że jesteś lisem, k tó ry  

czyha na biedne kurczątko . Ale niedoczeka- 
nie twoje. Nie jestem  ju ż  tak ą  gąską, abym 
m iała wpaść do wilczego dołu.

On. M oja ty  złota rybko, czegóż się tak 
cietrzewięz ja k  indyczka? Ju ż  ja  to widzę, 
że jesteś jaszczurką która przedęm ną w yle­
wa łzy  krokodyle — a czycha na  mą zgubę 
jak  hijena na jagnię .

Ona. C o ! ty  m arnotraw ny la m p a rc ie !
owacyj we W łoszech. W  chwili k iedv  d. 6 femieez mnie tak  obrażać!U w - ___ A 1. 1 U> - 1 .  J . /Iv i Tc. 9b. m. p rzyby ł do Bolonji, pow itał o-0 bu r­
m istrz m iasta na stacji kolei żelaznej.0 W ie­
czorem, W agner znajdow ał się na przedsta­
w ieniu swojej opery „R ienzi." T e a tr  by ł pe ł­
ny; powitano przybycie W agnera oklaskam i. 
K om pozytor bił silne braw o o rk iestrze i 
śpiewakom, a po przedstaw ieniu  zeszedł na 
scenę, by wszystkim za w ykonanie podzięko­
wać. N azajutrz Tow arzystw o Teatralne ofia­
row ało W agnerow i śniadanie, poczem m istrz 
trą b  i puzonów pow rócił do F lorencji.

"a; W  W iedniu , na koncercie tow arzyst­
wa filharmonijnego, wykonano uw ertu rę  do

On. J a , m arnotraw ca? A  to m ożnaby się 
gniew ać ja k  ty g ry s! J a  sobie po tu lny  jak  
b aranek  — a ty  kozo ja k  paw stroisz się po 
ulicy i łazisz wszędzie ja k  w ielbłąd.

Czyż to nie praw dziw a m enażerja kom ­
p lem entów v....

— O to ogłoszenie w jednym  z K urjerów :
„O soby, mające meble do reperacji lub 

odświeżenia, takow e przyjm uje X X . w  do­
m u przy ulicy  etc."

Zrozum iałeś co, królu  Menelaju?

OGŁOSZENIE.

Tylko na krótki czas!

N° 3. Ulica Przejazd N= 3.
Tylko krótki czas trwać będzie

W Y P R Z E D A Ż
w szelk ich  gatunków  

GOTOW EJ G A R D ER O BY  R Ę Z k lE J
z najlepiej renom ow anego zakładu

Jakóba llirscfia
z W ie d n ia  (G raben , N r. 3 1 ).

T ow ary z najlepszych f r a i lC U Z k ic h  i 
angielskich m aterji, pod ług  najśw ież­

szych fasonów po

jak najtańszych cenach. 
Najpiękniejszy wybór

Szlafroków i Dziecinnych Ubio­
rów stosownych ria podarki gwiazd­

kowe.

Nc 3. Ulica Przejazd N= 3.
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©
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H
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Tylko na krótki czasi
1 6 3 — 3 —
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Opera w 5-ciu aktach (akt 3 i 4 w dwóch odsłonach).- Oryginalnie napisana przez J .  S. Jasińskiego. Muzyka A. Munchheimera.

Tomasz Mocenigo, Doża Wenecji 
Aniela, jego córka — —
Izmena, jej powiernica — —
F ilip  Arceli — — —
Andrzej M ori — — —

Pan Wasilewski.
Pani Dowiakowska. 
Panna Rybicka.
Pan Filleborn.
P. Szczepkowski (syn).

P io tr — — —
Balbi, członek rady X-ciu
Sędzia — —
Służący Doży — —

Pan Siwicki.
Pan Kwieciński. 
Pan Suszyński. 
Pan Ruszkowski.

Ambasadorowie—Prokuratorowie —Signoria—Senat—W ielka rada—A vogadory— W ładza Rzeczy Pospolitej—Jałm użnicy—Panowie— 
Dam y—Gondoljery—L u d —M arynarze—Paziowie—Żołnierze—Jeńcy W ęgierscy—M uzykanci—Patrycjusze i t. d.

Rzecz dzieje się w Wenecji w 1420 r. Między 3 i 4-ym aktem upływa 7 miesięcy.
Tańce układu pana Meunier. W  akcie 4-ym: La Furlana. Panie: Popiel, K riger, Orczyńska, Adler, Pignan, Lucas, Meunier E .

Gilska i Corps de ballet. W akcie 5-ym Corps de ballet.
Operą, dyrygować będzie Cezar Trombini.

Treść opery „ST R A D IO T A “. A k t  I. Dzietny wojownik F ilip  Arcelli, pogromca nieprzyjaciół W enecji oczekiwany jest w pałacu D o­
żów; między uszczęśliwionemi z odniesionego zwycięztwa, pierwsze miejsce trzyma Aniela, córa Doży, którą tkliwsze uczucie z Arcellim 
łączy. W chwili gdy tenże Doża oddaje młodemu bohaterowi jeden ze zdobytych sztandarów, tajona dotąd miłość Anieli słowami się 
ujawnia, lecz ojciec sprzeciwia się połączeniu kochanków,kładąc za przyczynę słowo dane Andrzejowi Mori, patrycjuszowi. Aniela, posłuszna 
ojcowskiej woli, zgadza się na oddanie ręki owemu patrycjuszowi, ale zastrzega sobie swobodę kochania Arcellego, czem Andrzej rozgnie­
wany, zaprzysięga zemstę. — A k t  Il-gi. Rywal Arcellego podniecony jeszcze wiadomem inu z przejętego pisma spotkaniem Anieli 
z kochankiem, o temże spotkaniu uprzedza Dożę, który właśnie odebrał list Filipa, napisany w chwili rozpaczy. Patrycjusz radzi treść 
listu, w którym wypowiedziane posłuszeństwo W enecji,użyć zasprężynę zguby bohatera i gdy ten ostatni raz jeszcze dostawszy rekuzę, sta­
nowczo odmawia przyjęcia dowództwa nad wojskami Rzeczypospolitej, przeciw Zygmuntowi królowi W ęgier—Doża grozi mu śmiercią. 
A k t  III . Andrzej proponuje Anieli, oddanie ręki i serca za ofiarę wolności i życia Arcellego a gdy ta się niezgadza, oskarża przed Radą 
Dziesięciu Filipa, który za opór woli narodu zostaje skazany na wykreślenie z listy weneckiej szlachty i na wygnanie. — A k t  IY . Gdy 
Zygmunt, król W ęgier, napadł na posiadłości weneckie, dowódzca wojsk, M ori, zostaje pobity i tylko odwaga Stradioty (przebrany Arcelli) 
ocala królowę mórz... za co w kościele Sgo M arka lud śpiewa hymny dziękczynne. — A k t  V . Za nagrodę czynów walecznych, S tradiota 
żąda przebaczenia niby dla Arcellego, właściwie dla siebie, na co Doża i naród się zgadzają, nie przewidując mistyfikacji, która dopiero 
w ostatniej scenie wychodzi na jaw. Kończy operę pochód tryumfalny do „ B u c e n ta u r a " ,  admiralskiego okrętu, który ma płynąć na Lido, 
na uroczystość zaślubin Doży z morzem.

T E A T R  ROZM AITOŚCI.

A a lasce zięcia
Komedja w 4-ch aktach, z francuzkiego, pp. Lam bert, Thibuost i Bariera, tłómaczona.

Jerzy Fonteley, ajent giełdowy, lat 30 
Marta, jego żona, lat 20 
Honorat Beljames, ojciec Marty, lat 60.
Petronella Beljames, jego żona, lat 50 
Marja, ich druga córka, lat 16 -
Rene de Norge, przyjaciel Jerzego, 1. 24 
Pan Moutonet, przyj. Beljarnes’a lat 58 
Onezym, syn jego, lat 20 .

Józef26̂  | słuW  fonteley a
Zuzanna, pokojówka Pani Fonteley 
Antoni, szwajcar. . . . .
Jan, furman. . . . .  ■

Rzecz dzieje się w Paryżu u Fonteleya.

P. Tatarkiewicz J. 
Panna Mazurowska. 
Pan Rapacki.
Pani Mazurowska. 
Pani Szymanowska. 
Pan Wolski.
Pan Ostrowski.
P. Szymanowski.
P. Dąbrowski.
P. Adler.
Pani Oswald.
Pan Tatarkiewicz S. 
Pan Kruszyński.

Ju tro  w teatrze Wielkim: „Zbójcy*.

Początek o godz. 74 wiecz.
jlMBOJOHO U eaa y p o ił, BapmaBa 2 4 e a a ó p a  1876 r — w D rukarni M. Z iem kiew icz* K ra kow»kic-P rz e dm ieście , N r. 415.

~~ W y d a w c a  i Redaktor Jan Mieczkowski.
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